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Otwarcie uniwersytetu w Wilnie.
Powoli zlitu je sie wszystko ptactwo do Polski. 

Niekiedy rozpierzchłe po dalekich końcach, przy­
tłoczone brutalną ręką najeźdźcy, teraz kiedy Ojczy­
zna roztacza swe macierzyńskie skrzydła po szero­
kich krańcach Polski, teraz kedy 
wszystkich serca łączy tęczowa pieśń 
wolności, k:cdy jnż nie ponnra cisza 
niewoli roztacza się na pochylonych 
czołach, ale czoła podnoszą się wyżej 
i wyżej wracają or, >, ? ciekowe tra- 
dycye miecza i kaltnry polskiej oka- 
z lja , że mowa polska nie zaginie tam 
gdzie nawet przed sta laty  dźw.ęczała.
W ra 'i do nas Wilno.

Wypadki płyną szeroką falą, ude 
rz a j; o serca i rozbijają się w tysiące 
różnobarwnych lśniących kryształów, 
a ^tedy nad polską ziemią wznosi 
się słońc i rzuca swój przyblas': hen 
w dal. I dzis wstało słońce. Gdy 
przed rokiem jad pesymizmu u stn i ał 
usta smutkiem, gdy przed ołtarzami 
składaliśmy przysięgę, że „Nie rzu- 
cim ziemię" może i snem nie było 
to co dziś jest.

Był czas :iedy nasze hufce aż ku 
Dnieprowi brzegiem idąc, w Dniepr 
wbijały żelazne słupy i odgraniczały 
polską ziemię, był czas kiedy Chrobry 
uderzeniem miecza o bramę kijowska 
zaznaczył, że odtąd do Polski należy 
i był czas kiedy hufce nasze za Smo­
leńsk i Orszę szły w zwycięskim po­
chodzie, a w starej Uoskwie, złoto- 
cerkiewnym monastyrze Rosyi kró 
lewskiego syna Polski osadzić miały 
n tronie, był czas kiedy Wilno było 
ośrodkiem życia polskiego, gdy nid 
ziemią na«zą zeszedł czarny anioł nie­
woli, kiedy Wuno w zmartwiałe serca 
rzucało hasło „Ł>m czego rozum nie 
złamie", kiedy to samo Wilno pciryło 
się siecią młodovianych konspiratorów, 
którzy na kanwie pracy i n r  ki snuii 
złotą nić przyszłego powstania, koóre 
ma przynieść wolność Fols:c — 1 po­
tem wszystko zgasło. Te czyry histt - 
ry i, niby srebrna gałązka lanrn opro­
mienia, ąca sławę narodu, spoczęły 
w krypcie przeszłości, zeszły w la ­
musy przysypane popiołem zapomnie­
nia — tylko echo. Nie, to nieprawda.
One żyły i żyć będą, a żyć będzie 
przedewszystkiem ten szu y  trud Filomatów i F ila­
retów, którzy daleko na przyszłość ponieśli zapalną 
myśl walki o wolność — Powstania. I dlatego t o, 
jak do świątyni wchodzimy z odkrytą głową i z modli­
tewnym nastrojem w duszy. Przemawia tu do nas 
fa niezapomniana martyrologii polskiej dujzy, której 
jednym biegunem był Mickiewicz, a drugim Mi­
kołaj I., W ielki siążę Konstanty, Nowoslcow 
wreszcie. Tutaj przecie krzepiła się polskość, roz

pietr na kole tortur. Stąd też myśli Fi1aretor 
i Filomatów, opromienione w dziejach Mickiewicza, 
stanowiły ewangelię w podziemiach katakomb, były 
aż do dni wyzwolenia elementarzem patryotyzmu 
dla całej Polski. Go zdobyła rycerska dłoń w walce 
orężnej, co złączyła mądra polityka Jagiellonów,

Otwartfe arlv*rajtiln w Wllale: Syn poety W w lyihw  Mickiewicz, kttfry brat 
ndziii w uroczystości-ch otwarcia nniwersytstn.

co wycierpiały oba narody, co krnszało serca. — to 
wszystko fr°m się mieści, w tych Mickiewiczowskich 
księgach pielgrzymstwa, I przyszły godziny, w któ 
rych zagasło światło na krużgankach uniwersytetu 
wileńskiego, kiedy wypędzono studentów, zaparto 
bramy, a L.twę oddzielono kordonem, zasłonił ją 
przed Polską car rosyjski. To ciężkie teraz chwile. 
Przebiegła polityki rosyjska chwyciła się jedynego 
środka oderwani;, L itwy od Polski, star*no się

w polską duszę wszczepić duszę Moskala. Smutne 
dnir rusyfikscyi. Ale to niewiele pc mogło, bo pol­
ska dusza jest twarda. Knutem i nahajką? Z piersi 
wydzie*ał s ę tylke bolesny jęk, który jednak me łamał 
myśli, ale raczej je burtowa! do walki na śmierć i ży­
cie. W alkę wygraliśmy. W>lno prz trwało i dziś 

na starym gmachu uniwersytetu po 
wiewa biało amarantowa chorągiew, 
a nad bramą Ostrobramską wznoszą 
się srebrne orły gdy obok huczą działy 
gdy za murami słychać trzask kara­
binów maszynowych.

Nić tradycyi wije się dalej, a tra- 
dycy to odwieczna, głęboko w złotą 
pleśń i patynę polskiego średniowiecza 
sięgającą Uniwersytet wileński dziś 
ma także stać na straży ruoieży pol­
skiej, tak jak niegdyś powołał gb do 
togo ważnego zadania Stefan Batory, 
dmąc za zadanie straż nad katoli­
cyzmem na I^twie i Eiałej Rusi. Uni­
wersytet zadanie swoje spełniał, będąc 
środowiskom kultury równocześnie, 
która niby symbol Unii br.tała oba 
narody ni szlakach prawdziwej wie­
dzy pod *auspicyami najgłębszego 
z :oiaków Kopernika, mając za pierw­
szego rektora Piotra Siiargę.

I chociaż w r. 1830 zamknięty za 
sprawą Nowosilcowa, to jednak nie 
zapomniał o s wojem wielkiem zadania 
w społeczeństwie, ale przeciwnie niósł 
„przed narodem (.światy kaganiec" — 
jak kazał jego uczeń Juliusz Siowacki, 
bo ziarna, które padły na glebę, którą 
on urobił, rozpłomieniły takie dusze 
ji> : Zan, Mickiewicz i inni Filareci, 
Lelewel, Sniadeccy. Ziarno wzeszło 
bujnem kłosem i bujne owoce przy­
niosło. Dziś w chwili, kiedy powsta­
liśmy do samoistnego życia, tosamo 
Wilno dało nam najszlachetniejszego 
wodza i najgoręcej miłującego Polskę 
L itw ina: nim Jćzef Piłsudski, którego 
wypieściła wileńska atmosfer i nu cier­
niach i głogach, który tam odbył pierw­
szy swój chrzest rewolucyjny — wię­
zienie. Piłsudski, ten srary rsta- 
ni ic, kret podziemny dia polskiej spra­
wy wssrzesił tradysyę dawnych Fiia
retó”  i Filomatów i powiedział przed 
Polską, że Wimo o niej ni a zapo­
mniało. Nastał dzień świtu, a wódz
i naczeln<k, komendant Piłsudski pa­
trzy w ten świt pogednem i zadowolo 

nem wzrokiem, że Wilno nie zapomniało o Unii, 
że jego cierniowa praca przyniosła ten szeroki łan, 
który dziś łączy Polskę i Wilno.

Uroczystość otwarcia Uuiwersytatu wileńskiego 
z pełnym entuzyazmem obchodziła cała Polska. 
Szczególnym entuzyazmem pokrywa ona Kruków, 
w którym przecie pracował Piłsudski.

Mory nnlwarfjtaekla. Oli arela ulwmyteta w Vllale: Dawna obiarwatorynm aitronomieane,
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Powrót do Nowego Jorku pierwsze] 

dywizyi amerykańskie].
Podczas gdy przeciwnicy prezydenta Wilsona 

w senacie .,/nerybsńskim przygotowują s ę do walki 
przeciwko traktatowi pokojowemu, chocii.z niejeden 
z nich kierował pracami zmierz ającemi do ułożenia 
stosunków między prezydentem Stanów Zjednoczo 
nych, a sprzymierzonemi pi ń iw  mi Earopy — na 
ziemi amerykańskiej stanęły ostatnie wojska, wra­
cające z pola walk przeciwko wrogowi, w obronią 
którego obecnie senat występuje. I-idność czuje 
inaczej i powracającą dywizyę powitała z nadzwy 
czajnym entuzyaismem. Ich powrót do Ncwego 
Jorku był sposobnością do wielkiej mrnifestacy: 
wojskowej. Tłumy ciekawych zgromadziły się na

W|Ui w»|«k I1U 1 k i i r U lt  Ie Srciga Jo rk i : Pierwsze an)eryk*ń»ka dywizya t a  ulicach NOwego Jorku. 
Na imblamatach znajduje sfę napisy: .Pierwsza dyw'zya, rabltych 4 899, rannych 21 433“. „Dskorowznyeh

w pierwsłzj dywizyi jest £56“.

■twaral? uulworzyt-tu w Wilnie: Promowy pod pomni 
kiom Mickiewicza w Krakowie na nrocryitości otwarcia 

nniweriytetn w Wilnie

ulicach, na wszystkich stronach słychać było r« 
dosne okrzysi powit nia. Przed oczami przesuw 
się lśniący szeroką f ilą  rr zlany w ąż : to rew ii anto 
mobilów wojskowych. Zc* wało się, ie  to jrkaś 
wystawna rekli ma, gdy tymczasem wozy prowa- 
d iili żołnierze inwalidzi z pierwsze dyw izyi; ci byli 
już rr uroczystości z okazyi zwycięstwa w Łon 
dynie i ze zdziwieniem usłyszeli, że ten pokój, który 
tyle krwi kosztował, ma być obalony wli śnie przez 
Amerykę i może im każą wracać do Earopy znowu. 
Ale patrzyli w skierowane na nieb oczy i poznali, 
że ci ioaczej myślą Tymczasem defilada dalej się 
rozwijała. Erzebiegł oddział konnicy, potem pie­
chota. Wszędzie błyszczą białe emblematy, na któ­
rych wypisano ilość rannych, zabitych i udekoro­
wanych. Ta def:lada ułożona po amerykańska, była 
l° lepszym środkiem agitacyjnym za pokojem.

rogu Jb Tcw: Bmni z -pierwsze) dywizyi na'automobilach, k tire  odbywają 
defi idę przi . o U • Nowego Jorku

Pegrzeh Fra. uidw ve  Lvo*lo:
Kondukt pogrzebowy Francuzdw, krórzy zginęli za Polskę Cztonkowiu misyi francuskiej i oficerowie w pochodzie »a trumna-tf
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WrfMaile warinków pokajowjak lalgaryl: FI nipotenci Bułgiryi słuchają teksta waran 6 r pokojowych, przedstawionych im p rzu  Clemsnceac W frodku Th iodorof
przewodnie; >cy dslesrrci bułgarskiej; po jogo bekach Stsmbaliki, Gmef, Łarsscw i Sitarów.

W  uroczystym obrzędzie pogrzebowym wzięły 
bowiem udział niezliczona tłumy jjubliczności, która 
zgromadz'ła się zarówno w kościele OO. Jezuitów, 
skąd wyruszył pogrzeb, jak i na ulicach. O godz. 
11 przed południem odrrawił kapelan wojskowy ża­
łobną Mszę św W  świątyni obecne było liczne 
grono cficer<! r francuskich i polskich. Przed ko 
ściołem stanęła w szeregach kompania honorowa 
40 pp. W . P. i orkiestra tegoż pułku. Przy trum­
nach ustawionych w kościele na stopniach okrytych 
kirem wśród płonących świec, odprawiono psa my 
żałobne, poczem żołnierze unieśli trumny n i barkach 
i złożzli na dwu strojnych w gałęzi.) lawetach. 
Ciągnęły je szóstki rosłych, wspaniałych koni.

Na przedzie Kroczyła kompania żołnierzy przy 
dźv/ęku pogrzebowych marszów, za trumnami or­
szak oficerów woisk francuskich i polsh ch z grnoą 
Hallerczyków. Pluton żołnierzy pod bronią zamy­
kał pochód. Liczna rzesza publiczności odprowa­
dziła zwłoki na cmentarz Łyczakowski, gdzie woj­
sko oddało salwy honorowe.

Kara za zabójstwo Francuza.
Za zibójstwo francuskiego sierżanta Mannheima 

w Berlinie, rząd francuski nałożył na rząd niemie­
cki karę w wysokości 1 miliona franków przezna­
czoną na francuski Czerwony Krzyż. Kto zna Niem­
ców może sobie wyobrazić ile sposobów wyszuki­
wali oni, aby się uchylić od słusznej kary. S ta­
wiając moc warunków i zastrzeżeń, ostatecznie pod 
groźoą musieli się poddać losowi. Ale to nie prze­
szkodziło staraniom, aby karę w możliwy sposób 
obejść, tak, że ostatecznie rząd berliński za irdo- 
mił francuski w ofieyalnej nocie, że powyższa su­
mę nałożoną jako rekompensatę za zabójstwo spłaci 
pewien obywatel niemiecki, który powodowany mi 
łością dla swo;ch rodaków pragnie w ten sposób 
pomódz ojczyźnie w ciężkiej chwili- Prawdziwa 
komedya. To też niemieckie pisma konserwatywne 
z uśmiechem przyjęły powyższą wiadomość owier 
d?PjC, że wspomniany dar wcale nie istnieje, ale 
rzą'1 skombinował go cjcąc wobec świata uniknąć 
hańbiącej kary.

Załączone zdjęcie przedstawia niemiecki czek 
wystawiony ua jeden nHion franków.

Kark aa aablala F raiaua: Zswnętrzna strona wekslu wystawionego p n e i Niemcy

A . *
>  r  - r  rS t ;

'VSVn»vV * ,y

l a t a  Ul llb lsla  Frantali: W twnętrsra strona wekslu wystawionego nr*tz Niemcy.

Pog-zeb Francuzów we Lwowie.
Zdała od ojczyzny, na kresach wschodnich Pol- nabawiwszy się c oróby na froncie. Pogrzeb wo­

ski, legr dwaj synowie Francyi w slnżbie sprzy- jowników francuskich odbył s>ę we Lwowie.
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\mm  zbrodniarz.
(Tłum. Marya Toczyska).

i
S p raw a B lack  Old Dog.

Dnia 24 kw ietnia 19... około godziny szóstej 
wieczorem okręt o flagach angielskich wpłynął 
do starego portu M arsylii i natychmiast w y­
w iesił żółty sztandar, na znak żądania san i­
tarnej rewizyi.

W niedługi czas potem niew ielka łódź oder­
w ała sie od okrętu i kierowana czterema sil- 
nemi w iosłam i, przybiła do brzegu. Wyskoczył 
z niej mężczyzna w czapce ze złotym galonem, 
przywołał donośr.em gwizdnięciem dorożkę, sto­
jącą opodal i kazał sie w ieźć bezzwłocznie do 
centralnego policyjnego biura.

Po kilku minutach oczekiwania 
wprowadzono go do kancelaryi ko­
m isarza.

-  Czem mogę panu służyć? - 
zapytał komisarz, młody człowiek 
o energicznym, sympatycznym wy 
glądzie, w skazując krzesło nowo­
przybyłemu.

-  Panie -  odparł tenże wi 
docznie siln ie zdenerwowany -  je- 
siem  kapitanem „Black Old Dog’u\  
trójmasztowca należącego do „Uni- 
versal Maritime Company", którego 
stałą siedzibą jest Liverpool. W No­
wym Orleanie w zięliśm y na nasz 
okręt ładunek bawełny, który mie­
liśm y rozkaz dostaw ienia do Olas- 
gow’u na żądanie f!rmy Hutchsion, 
będącej z nami w stosunkach han­
dlowych. Na dzień przed w yrusze­
niem człowiek jak iś  zażądał w i­
dzenia sie ze mną. Był to dżentel­
men lat około czterdziestu, c w y­
twornym w yglądzie i eleganckich 
manierach. D*uga, rudawa broda 
nadawała jak ąś  specyalną cechę 
jego w yrazistej i sympatycznej tw a­
rzy. Po akcencie poznałem natych 
m iast, iż miałem do czynienia 
z Amerykaninem.

-  Kapitanie -  rzekł mi -  przez 
niemiły zbieg okoliczności spóźni­
łem się na statek m ający mnie za­
w ieźć do Europy, gdzie udać się 
musze w  bardzo ważnej i nie cier­
piącej zwłoki spraw ie. Czy chce 
mnie pan zabrać na swój pokład?
Zapłacę ile tylko pan zechce.

-  Nie mam zwyczaju p‘ynąć 
z ładunkiem zabierać ze sebą pa 
sażerów , Danie ko m isa rzu -c iągn ął 
dalej k ap itan -c h o c iaż  ustaw y to 
w arzystw a nie w zbraniają nam te­
go w cale. Jest to dla nas dochód, 
zresz .ą bardzo rzadki, na który 
nikt szczególnej uwagi nie zwraca.
Przytem okręty nasze nie m ają w e­
wnętrznego urządzenia, stosowne­
go dla cyw ilnych pasażerów. Zwróciłem więc 
temu panu przedewszystkiem  uwagę na tę nie­
dogodność oznajm iając, żc nie mam dla niego 
osobnej kabiny. &

-  A w ięc zajmę pańską -  odpowiedział bez 
zająkn ięcia z najwyższym  spokojem.

-  A j a ?  -  odparłem, cokolw iek zdumiony 
tą niespodziewaną swobodą.

-  Pan zajm ie kabinę swoiego pomocnika.
-  A o n ?
-  Kabinę sternika.
-  A stern ik? -  nalegałem , porządnie już 

zdenerwowany jego zcchowaniem.
-  Ohl um ieści się on gdzie zechce. Może 

spać na pokładzie. Zresztą, do dyabła, mój panie, 
te szczegóły nie zajm ują mnie wcale.

Komisarz, słuchający cierpliw ie lego zeznania, 
roześmiał się teraz szczerze.

-  Przynajmniej nie mógł pan mieć żadnych 
wątpliwości, że to naprawdę Amerykanin -  za­
uważył rozbawiony.

-  Oh, żadnejl -  wybuchnął kapitan. -  Przy­
tem ten człowiek miał przy sooie papiery w  zu­
pełnym porządku na nazw isko s ir  jonathana

W iliama Forstera z Bostcnu. W tych warunkach, 
niech pan sam  przyzna, panie komisarzu, nie 
miałem żadnego powocu odm awiać jego żądaniu.

-  Oczywiście.
-  Byiem nawet zadowolony, że trafia mi 

się taka niecodzienna gratka, bo wynagrodzenie 
nasze jest bardzo skromne, a ja  mam żonę 
i trzy cOrki w Liverpoolu. Odstąpiłem mu więc 
własna kabinę. Kazał tam nntychmiast przenieść 
różne i liczne prowianty, a sam  staw ił się na 
parę godzin przed odpłynięciem statku. W yjaśnił 
mi, że główne jego bagaże zostały zabrane przez 
statek, który ze swojej wm y opóźnił, a ja przy­
jąłem bez najmniejszego podejrzenia jego słowa, 
bo rzeczyw iście tak się stać mogło. Czyby pan 
inaczej postąpił na mojem miejscu, panie ko­
m isarzu ?

-  Oczywiście, że nie, ale nie widzę jeszcze...
-  Zaraz, zaraz, trochę cierpliwości, a dowie 

się pan o w szystkiem . Przez jak iś  czas nie 
opuszczał on w cale kabiny, dokąd mu dono­
szono jedzenie, tylko od czasu do czasu w y­
chodził na chwilę na pokład, gdzie wprawiał 
się w strzelaniu do mew, a nie spudłował ani

jedne', na honor 1 Przyznam się panu, że w głębi 
duszy w caie mi się tc nie podobało, jestem 
bowiem wesołym towarzyszem i lubię zabawę 
szeroką. Sądziłem  w ięc, że spędzimy naszą 
podróż pijąc szam pana i (srając w pokera lub 
coś podobnego. Lubię bardzo grać o pokera, 
jest to gra, w  której podniecenie nie zmniejsza 
się ugdy, przeciwnie, wzrasta i w praw ia czło­
w ieka w bardzo miłe wzruszenie. W ie pan, 
panie kom isarzu, któregoś dnia w  knajpie pe­
wnej w  Liverpoolu, w towarzystw ie komendanta 
z „W i!he-Sqsale“ i mojego pomocnika...

-  Kapitanie 1 -  przerwał z uśmiechem ko­
m isarz -  poker nie jest mi w cale obojętnym, 
proszę mi w ierzyć i cddaję mu . się z zapałem, 
ponieważ jednakże mam dziś czćjs bardzo ogra­
niczony, zmuszony jestem pana prosić o szybsze 
dojście do realnych faktów.

-  Powracam do nich, panie komisarzu, 
przepraszam -  odparł kapitan. -  Przepływa­
liśm y w ięc sześćdziesiąty stopień długości, kiedy 
mój oryginalny pasażer ukazał się na pokładzie, 
gdzie paliłem spoko]nie lalkę i przybliżył się 
do mnie.

-  Kapitanie -  zapytał -  do jakiego portu 
zam ierza się pan skierować.

Spojrzałem na niego ze zdziwieniem i roze­
śmiałem się szczerze.

-  Przecież pan w ie doskonale, że zdążam y 
do Glasgo\v’u -  odpowiedziałem mu.

-  A w ięc kapitanie -  odparł zachowując 
dalej swój niewzruszony spokój -  jeżeli pan 
zechce, zm ienimy cokolwiek marszrutę i popły­
niemy ku M arsylii.

-  Przepraszam  pana -  odpowiedziałem -  
to jest niemożliwe

-  D laczego?
-  Dlatego, że mam nakaz udania się do 

G lasgcw ’u a nie gdzieindziej.
Popatrzył na mnie bystro i spokojnie.
- A jednak popłyniemy ku M arsylii -  pow­

tórzył.
Wzruszyłem ramionami i odwróciłem się ple­

cami, bo ten niewytłumaczony jego upór zaczął 
mi działać na nerwy.

On w ów czas przybliżył się jeszcze bardziej 
do mnie i szepnął cicno:

-  Kapitanie, proszę się nam yśleć. Dziesięć 
tysięcy franków dla pana.

-  już się namyśliłem -  rzuci­
łem, czując, że prawdziwy gniew 
we mnie wzbiera.

-  Dwadzieścia tysięcy.
-  Nie.
-  T rzydzieści?...
Doznałem olśnienia.
Trzydzieści ty s ię cy l To posag

dla moich trzech córek, moich nie­
szczęśliw ych córek, skazanych na 
przymusowe staropanieństwo z po 
wodu ich ubćs‘wa, braku uiękno- 
ści i których żale i wyrzuty raniły 
mi serce, ilekroć zawitałem do 
domu.

Ale obowiązek przezwycięży! 
moją chw ilową słabość.

-  Nie, do stu dyabłów l -  od­
powiedziałem energicznie -  nawet 
nie za milion 1

On ciągnął dalej, nie zw racając 
uw agi na mój upór.

-  Kupuję cały ładunek.
-  Nie należy do mnie.
-  Kupuję statek.
-  Nie jest do sprzedania.
I z temi słowami oddaliłem się,

w ściekły na tego szaleńca, kiedy 
nagle on zagw izdnął donośnie.

Na ten sygnał cała załoga zbie­
gła s ię  momentalnie na pokład.

-  Niech się pan upewni co do 
oficerów -  oznajmił mi flegmaly' 
cznie.

Oniew w ściekły targnął mną, bo 
zrozumiałem teraz w szystko 1 W y­
ciągnąłem szybko z kieszeni rewol­
w er z zam iarem zastrzelenia każ­
dego, który ośmieli s ię przybliżyć 
do mnie, ale nie uczyniłem już 
w ięcej żadnego ruchu, bo natych­
m iast zostałem rozbrojony, tak sa ­
mo, jak  i mój pomocnik zw iązany 
i pozbawiony ruchu.

Pasażer mój zdemoralizował 
moich majtków i teraz on to stał 
się  panem okrętu.

Spojrzenie w ścieidości, jak ie mu rzuciłem, 
przyjął ironicznym uśmiechem.

-  Kochany kapitanie -  odezwał się uprzej­
mie -  przekonał się pan, iż i le  uczyniłeś od­
rzucając moją propozycyę. Jak pan widzi, obej­
dziemy się bez pana, nieprawdaż chłopcy?

-  Hipl Hipl Hurra 1 -  krzyknęła jednogło­
śnie cała załoga.

-  Nie jestem  wcale piratem, zapewniam pa­
na -  ciągnął dalej pan Forster i nie mam za­
miaru zabrać towarów znajdujących się na Black 
Old Dog’nie. Zależy mi tylko na tem, aby być 
w M arsylii. A jak  się już decyduję na coś, io

oprowaazam do skutku. Pana, panie kapitanie, 
każę odprowadzić do pańskiej kabiny, i uwolnię 
pana dopiero wówczas, kiedy dopływać będzie­
my do portu. Tymczasem żegnam pana.

I stało się tak, jak  powiedział, 
jak  tylko znaleźliśm y się m iędzy skałam i 

Phora uwolniono mnie rzeczyw iście i objąłem 
komendę nad załogą, tak, jakgdyby się nic nie 
było stało.

(C iąg dć lsz. nastąpi).

Panie -  jestem kapitanem „B lack  Cld Do g ’u " . . .
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Dilwiu pnygoly lotników: Nb w jio lo lc i 700 metrów przy szybkości 120 kim. ns *o ’jinę lotnik czyni niizSqdn» ni.prawki i psrstn. ZtnwiioLO ncieksnli w;dy z «oro«
tormombtrn, wskutek czrco merbanik Jcuste udaje s'ę ns zewnątrz spsrsto, robi niobędn) nap.-,  i..

Dzi im  p/wygody (siników
Porać tipi :e Bossouirota, pilota samolota noszą­

cego nazwę „Goiir, ", przed kilku dniami entuzy- 
astycznie przyjmowano w klubie sem antycznym  
w Paryżu. Zwycięscę wo wielkim locie powietrznym 
witał Soreaa wiceprezydent Aś D. F. i generał Da 
yal, dowódca francuskiej aeronautyki. Przy tej spo­
sobności porucznik Bossortrot opowiadał o swoich 
niezliczonycb przygodach w czasie nadpowietrznej 
pod-óżj, na linii Paryż—Djkar. Opoy rndsnie pro­
wadził w tonie hnmorystycznym, wywołując często 
salwy śmiechn słuchaczy. Czasem przytaczał rno-

sile lotu, tak, że wreszcie zdawało się, za chwilę 
stanie nieruchomo. Wobec tego musiało aię zre­
zygnować z osiągnięcia okolicy Saint Lonis i zde­
cydować na wylądowanie. Przedtem porucznik Guil- 
lemot pomocnik jego, dał znak alarmowy o ratunek, 
lecz śruba działająca w pewnym kierunkn, gdzie po­
łożony byt posternnek, poczęła także tracić na sile. 
Zakres znaków był niewystarczający, wskutek czego 
posterunki wołania o ratunek nie otrzymały. Gdy 
opuszczali s ę pod chmnry, słońca nkazało się oczom 
awiaterów, lśniąc się od tysiące blasków, tak, że 
kraj roztaczający się pod nogami, wydLwał się oko­
licą moczarową, co oczywiście czyniło wylądowa­
nie niemożliwem. Nie pozostało wobec tego nic in­
nego, jak zrobić próbę opuszczenia się na wązkie 
wybrzeże, poprzecinane w całej swojej szerokości 
piaszczystymi wydmami, utrudniając położenie jeszcze 
bardziej. Jednak dzięki zręczności lotnika manewr 
powiódł się szczęśliwie, lecz z powedn ostrego na­

było rozdzielić na równe części żywność w t r  
sposóo, aby wystarczyła możliwie nr.iłnżej, potem 
zbudować schronienie ze szczątków aparatu i przy­
jąć bezpośrednie dyrektywy, żeby zapewnić bezpie­
czeństwo swoim współtowarzyszom. Pod wieczór 
wyszła ekspedycya w kieiunkn południowym, ce­
lem zoryentow aia się w położenia i zasięgnięcia 
jakiejkolwiek wiadomości o mieszkańcach. Po nciążii- 
wym jedn k marszu, poprzez bagna, umierając 
z pragnienia, powrócili do obozn bez sił, osłabieni 
ogromnie, nie znalazłszy ani wioski, ani żadnego 
źródła słodkiej wody. Wobec tego decydują się cze­
kać na pomoc, która nie powinna opóźniać się 
z przybyciem, zwłaszcza, źe znaki ak r  ir owe roze­
słano powtórnie. Mechanik Gonpet sporządza alembik 
celem przedestylowania wody, z maleńkim kociołkiem 
aluminowym i rnrką wydobytą z motoru; aparat 
dostatecznie wystarcza, co więcej, można zachować 
jakie 100 litrów wody na krytyczną chwilę. W  ten

Oliwne prnygrfty lutników: Wtcbód ilońc* ponad chmu­
rami, Zdjęiie z poktrdu aamolotu wykonał por. Boussod, 
w chwili kiedy zwolniono lot wakutak rozpalenia alę aparatn.

menty przykre, kiedy rozpacz za ramiona brała, to 
jednak i tn ubarwiał wszystko lekkim dowcipem.

Było to i.6. sierpnia o godz, 7 minnt 15 ranó. 
gdv motor prawy, używany przy wysokiej tempe­
raturze (33° przy 1CC0 m. wysokości) rozpalił się 
z taką gwałtownością przy ogromnej szybkości 
obrotu, że z owodu przerwania się ostatecznie ni­
tów piasty, drążka przechodzącego przez pierścień 
osi kołowej, śruba skakała ua osi, co soowodowało 
zmniejszenie się szybkości lota do 40 kilometrów, 
„Goliat" dalej się posuwał, posiłkując się teraz mo­
torem lewym, zawadzając równocześnie jednem 
skrzydłem o srebrzysty grzbiet fali chmurnej. Tym- 
czoSem motor rozpalał się coraz więcej i tracił na

Dll*nt priyguty lotników: Ogólny widok Mogtdorn, w chwili kiady „Goliat* prielatywat przez mineto
w kierunku potndntawym.

chylenia wybrzeża, aparat oparł się w kiernnkn 
szerokości i zsunął w morze na kilka metrów. Była 
to godzina 7 minnt 30. Wyrok był podpisany. Bez 
straty i seknndy rozbitkowie wyładowali, najcen 
niejsze rzeczy, jak środki żywności, instrnmenty, 
broń i kaski kolonialne, które miały ochronić od 
strasznego działania światła słonecznego, którego 
skutki są często bardzo smatne. Zapasy przedsta­
wiały się tragicznie: pozostało sześć bntalek słod­
kiej wody, bo resztę wyrzacono z aparrtu wraz 
z intern i przedmiotami w krytycznej chwili lota. 
Wkrótce „Goliat" zalany falami zniknął w morza 
w oczach jego pasażerów nie mogących go ocalić. 
Pierwszym obowiązkiem porucznika Bossontrofa

sposób zręczny mechanik może uratować życie swoim 
współtowarzyszom i uchronić przed strasznymi cier­
pieniami pragnienia.

Lotnicy teraz bndnją wózek ze szczątków „Go­
liata", aby módz ndać się do Saint Lotus, jeżeliby 
nomot opóźniła s ę  z przyjściem tak oczekiwanem. 
Dnia 21 sierpnia dwóch Manrów, należących do 
jakiegoś plamienia Nomadów, koczujących między 
salinami, przybywa nad brzeg i d“ią do poznania 
gestykulując o ich pokojowem usposobieniu. W  stra­
chu rozbitkowie obiecują prezenty i ofiarują guzik 
alnmbiowy, lusterko kieszonkowe i krawat czer­
wony. Wynikiem tej rozmowy mimicznej, ale pro­
wadzonej z wysoką dyplouacyą, było to, że Bizftrd,
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Bossontrot i bracia Goapet dochodzą do wielkiej 
poufałości z krajowcami, którzy wkrótce wyruszają 
w drogę i niebłfwem wracają z dwoma czarnymi 
niosącymi mleko, mięso, zapewniając, ie  emir Trazza 
przygotowuje się z nadzwyczaj nem przyjęciem dla 
lotników. Wcbec tego opuszczają miejsce dotych-

wo, że nie zrobiono nic zupełnie. Gzy z Bułgaryą 
będzie Losu no?

Wręczenie warunków pokojowych miało chara­
kter bardzo ogólnikowy. Plenipotenci bułgarscy przy­
byli około ged iny wpół do jedenastej rano. W iel­
kie państwa były reprezentowane przez dwóch de*

niektóre części terytoryalne zostały przyznane pań- 
stuu  serbsko-kroacko-słowońskiemu. Poważniejsze 
zmiany zaszły od strony -południc rej.

W  sali panował nastrói poważny, jakkolwiek 
atmosfera była mniej ciążącą, jak w W ersalu. Ce 
remoniał trwał krótko i bez żadnych komentarzy.

Oliwna n n y io f f  lo tn lk iv : Pr* d odjazdem z Mogidor. Lotnicy robią o titnie przygotowania,

zasowego pobyto; rzeczywiście znaleźli dogodny 
wypoczynek, mogąc pozostać tu z całym spokojem, 
aż do rozeoczęcia m rsza do Mederdrah. Teraz je 
dnak rozpoczął się moment najbardziej przykry 
w  całej podróży: 130 kim. przez kraj zalcny za 
bójczą spiekotą w „mehary". Wycieńczeni i zhmani 
przejściami, zawsze jednak w dobrym humorze, 
przybywają 27 sierpnia do Mederdrah, gdzie spot­
kali się z bardzo gościnnem i nprzejmem przyjęciem.

W  ostitni dzień sierpnia przybyli do Saint Louis, 
a 2 września strnęli w Dekar, skąd wkrótce odje­
chali do Francyi.

Można prowadzić żywą dysknsyę na temat mniej 
szej lnb większej użyteczności aeroplanu, zietcso- 

p.ń do handlu, to jednak musi się podziwiać wspa­
niały lot „Goliata", który dowiódł, że a—iatyka po­
stępuje odważnym i coraz śmielszym krokiem, mno­
żąc i ndogadniając coraz więcej wysiłków zmierza­
jących do coraz dalszego rozwoju lotnictwa. Zara 
zem odyssea odważnych lotników jest dowodem 
nkstraconej sprężystości, odwagi i zuchwałości 
Francuzów.

Uraczenie wtruDHdw pokojimiicli Miami.
Po zawarcin pokojn z Niemcami i Austryą, na 

krótko przed odjazdem z S a a t  Germain pełnomocni­
ków austryackich, wręczono warunki pokoiowe de­
legatom bułgarskim. Warunki te mają regulować 
stosunki między państwami skodizowanemi i sprzy- 
3 ie 'zonemi a carem Ferdynandem. Jaki odniosą one 
skutek? Niewiadomo, choć peprzednio zawarty po 
kój z Niemcami nie daje poważnych nadziei, bo do 
wodzi o mrłym pokrojn politycznym tych, którzy 
go układni. Zewnętrznie przybierając zastrasza;ące 
rozmiary, istotnie jest krzyczącym manifestem brakn 

kiejkolwiek siły, zadokumentowaniem niedorostu 
ile powagi zcdinia, jakie istotą rzeczy stosunki wy­
nikłe z wojny rytworzyły. Warunki wręczone 
Niemcom są, można powiedzieć, conajmniej dobro­
tliw e, Anstryi przyjazne. Ale i to tylko lraszha. 
Powoli dzień po dnin pozostała aa rocznej pracy 
pokojowej coraz czarniejsze plamy, okazując jaskra-

- umi ;
■i ■

legatów, mniejsze przez jednego. N°> czele pełno- 
mocnctwa bułgarskiego stał Theodorof prezydent 
B. ly. Akt protokclny jest taki sam jak w Wer­
salu i Saint Germain. Kiedy weszli przedstawiciele

D llw ia  p n j g a i f  Iolnlkśw : Po długich przygodach 35. 
lierpnia karawan* lutników udała sią w stroną Sanogsln 
prowadsons pmoz Maurów; wkrótea stanęli w paimowrj 

Bonti zti*.

Buł" y ’, Clemenceau zwrócił się z cierpką nwagą 
do Dntasta mtrzac na pełnomocników. Karta przed­
stawiała dokładnie omówione granico nowej Bnłga- 
ryi. Od strony Serbii zaszły pewne modyfikacye;

Na twarzach pełnomocników malowało się przygnę 
hienia i smutek, bo iac ;o dawało się odcznć, że 
tu stoją naprzeciw siebie z yciężcy i pokonani, 
a zwłaszcza pokonane państwo, z którem można 
się wcale, a przynajmniej bardzo małe liczyć.

Kiedy się rozeszła w Bałgaryi wiadomość o treści 
wręczonego traktatu, ciężki smutek padł na piersi 
wszystl :b; nerwowe stosnnki stają się dyrektywą 
każdego postępowania; panuje złowroga < isza przed 
jurzą, jakkolwiek na ogól pannje spokój. Niektóre 
dzienniki wyszły z czarnemi obwódkami, a szereg 
artykułów wstępnych, omawiających wręczone wa­
runki, malują przyszłość w barwach bardzo pesy­
mistycznych, jakkolwiek nie brak pewnego ciążenin 
do oporu względem tych, którzy traktat podykto­
wali.

Kawiarnie, restanracye, teatry i inne loka.'e 
pnoliczne jnz o 9 godzinie wieczorem są z rozpo­
rządzenia ministra spraw zagranicznych zamknięte. 
Minister ten zresztą wydal do ludności proklamaoyę, 
wzywającą do zachowania spokoju i utrzymania po­
wagi chwili, która tak ciężka i tak przygnębiająca, 
nakaznje jednak przyjąć godnie i z rezerwą cics, 
zadany przez zwycięzców. Mimo agitacyi żywiołó 
nacjonalistycznych, opinia publiczna początkowo pod­
niecona i przejęta uczuciem oburzenia, zaczyna sto­
pniowo chłodnloj oceniać położenie i dochodzi do 
przekonania, że opór mógłby powiększyć jeszcze 
grozę sytnacyi, jakkolwiek nie wyklucza się trzeż 
wego patrzenia, które zdaje sobie jasno sprawę, że 
stosnnki mogą się ukształtować w każdej chwili 
inaczej. Naprężone stosunki między Rumunią a koali- 
cyą, zbliżanie się z każdym dniem momentn wybu­
chu wojny mip.dzy Włochami, a Jugosławią, przy 
równoczesnem zbliżeniu się do tych ostatnich Ru­
munii i zawarcie konwencyi wojskowej na wypadek 
wojny, dz:£, jnero, może sprowadzić zupełny prze 
wrót polityce państw bałkańskich. Wobec po 
dobnych warunków i Bnłgarya mnsi zaiąć odpo­
wiednie stanowisko, zwłaszcza, że w konstelacyi 
państw bałkańskich będzie ono nie malej wagi.

¥

Di’«n« przyloty ln lo lk iw :
Na uoocca h Maurytonll. W obczie emira T razia ; lotnicy p-o»x a jednodniową Kilka chwil przad zitobiąciam. Ody aparat zannrzyl zią jnł w morin lotnicy na

goóclnnaóć celom wypoeiynkn. wydmy nadmorikl nnoczą to, co cię uratować juzcza dolo,
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Marya Toczyska Segeny,

BEZ STERU
P ow ieść.

j

-  Ś liczn ie ! milutka sytuacya. Ale co a na 
to poradzę moja kochana. Może mama, która 
ciągle obraca społecznymi kapitałami pożyczy 
na w ysoki procent. O innych żebrakach m yśli, 
niechże i o nas nie zapomina.

Ceglasty olomień wystąpił na twarz Boguckiej.
-  W ypraszam sobie podobne żarty. Bardzo 

się dobrze składa z tem m ieszkaniem , janka, 
czy w iesz napewno, że gospodarz chce wypo­
wiedzieć.

-  Mówiła stróżka do Felki...
-  To doskonale. Chciałam wam właśnie 

powiedzieć, że dłużej z wam i m ieszkać nie mogę. 
Potrzebuję zupełnego spokoju, a przy w aszych 
ciągłych awanturach...

-  Szczęśliw ej drogi, kochana 
teściowo zaśm iał się Lisiewicz. -  
Rzeczyw iście, transpiracye społecz­
ne mamy i mnie działają niekorzy­
stnie na zdrowie. Kochajmy sie, ale 
z daleka. Tak najlepiej w  rodzinie.
A radze mamie nie przejmować sie 
zanadto isią , bo szkoda tak cenne­
go zdrowia. Moje uszanowanie.

-  Ludwik robi się bezczelny-  
odezwała się Bogucka po vyjściu 
zięcia, jak  mogłaś w yjść za takie­
go grubianinal

-  Mnie się o to mama p y t a ? -  
zdziwiła się janka. - To ciekawe.
Ale mamy teraz o czem innem do 
m yślenia. Co mama zam ierza uczy­
nić względem Isi, bo przecież tak 
tego zostaw ić nie można. Może ma­
ma postarałaby się jakoś z nią zo­
baczyć.

-  j a ?  z Isią. Nie mówisz chy­
ba na seryo l Nie wspominaj mi 
nawet o n ie jl

-  Moja marne -  prosiła dalej 
janka nie zrażając się. Trzeba się 
z nią Koniecznie widzieć. Może gdy­
by mama przemówiła do niej jak  
matka do córki, wszystko napraw i­
łoby się jeszcze. Isia nie jest zła 
z gruntu 1 Zbuntowała się po pro­
stu i musi w tej chwili czuć się 
bardzo n ieszczęśliw ą. Trzeba ją  
ratować mamo i to spiesznie!

-  Ani myślę o tem ! Ona od 
dziśdnia nie jest moją córką 1 Nie 
znam jej w ięcej, rozumiesz. Taki 
wstyd 1 taki skandal! I to mnie, 
w łaśnie mnie spotkać m usiało !

-  Więc w łaśnie ten skandal, 
o który mamie chodzi, zażegnać 
trzeba 1 Ludwik ma słuszność. To 
się  rozejdzie po całem mieście.

-  Rozpowiem m iędzy znajomy­
mi, ze ją  w ysłaliśm y na w ieś do 
krewnych i rzecz skończona.

-  Ależ mamo, tłumaczyła roz­
paczliw ie janka. To nie w szystko przecież! 
Przypuśćmy, że ludzie uwierzą w taką pogło­
skę. Ale o n a?  o n a?  cóż się z nią s ta n ie ? ! jej 
tak porzucać nam nie w o lro l Niechże się mama 
zastanowi nad tem choć chwilę. Bo cóż ja 
pocznę sam a? ,.. Aie gdyby mama i ojciec...

-  Proszę cię, daj mi pokój -  zniecierpliw iła 
się Bogucka -  już migreny dostałam cd tych 
lamen'6\v i przyjemności. Litości nademną nie 
m acie. Obiecałam jeszcze być dzisiaj w  biurze 
.O pieki" i m yśli nawet zebrać nie mogę!...

-  W ięc mama nic w tym kierunku działać 
nie b ę d z ię ? -w y rz e k ła  twardo janka.

-  S łyszałaś już co powiedziałam.
Bogucka wyszła, a janka rzuciła się  bezsilna

na kanapę.
Była tak przybita i zgnębiona, że czuła, iż 

siły opuszczają ją  zupełnie. Za w szelką cenę 
pragnęła choćby jednsj chw ilki spokoju i w y­
tchnienia. Bezwład chaotyczny panował w iej 
głowie, tak, że nawet troska o Isię zgłuszyła 
się  w niej i przycichła.

W ieczór tymczasem zapadał coraz szybciej. 
W rogu pokoju na komodzie paliła się już teraz

tylko jedna lampa, słabo ośw ietlając sprzęty 
najbliższe. Od okien niezasłoniętych padało 
rdzawe światło, z któregoś z m ieszkań oficyny, 
len iw ą sm ugą rzucając ia  najciem niejszy kąt 
jadalni.

Drzwi uchyliły się  lekko. Weszła Felka i w i­
dząc, że janka jest sam ą, podeszła bliżej.

-  Co to pan i?  -  zapytała życzliwym  gło­
sem. -  Pewnie się pani martwi o pannę Isię. 
No, trudno, stało s ię l ja  już dawno widziałam  
na co się zanosi.

-  I nie ostrzegłaś mnie o t e r n ? ! - z  wyrzu­
tem wymówiła janka, unosząc trochę głowę.

-  Bo mnie tak panienka prosiła... mówiła, 
że tak będzie lepiej, że ona już w domu w y­
trzymać nie może... że i meże pani stąd pójdzie 
jak  panienki nie bedzie...

-  j a ?
-  A pewnie, bo i jakież tu pani ma ż y c ie !-  

spoufalała się coraz w ięcej Felka, przykucając 
na podłodze. -  ja  sługa, a nigdybym tego nie 
zniosła. Panna Isia miała rozum. Codzień od­
prowadzał ją  z lekcyi taki ładny, młody pan,

a wpatrywał się w panienkę, jak w św ięty 
obrazek...

-  I czegóżeś ty mi tego nie pow iedziała? -  
powtórzyła janka surowo.

-  Na co by się zdało, jak  się coś takiego 
ma stać, to już nic nie pomoże, ja  raz służyłam 
u jednych państwa, w cale porządne państwo 
byli, pani młodziutka i ładna jak anioł... ano 
chodził tam jak iś dawny, podobno znajomy i jak 
raz pani wyszl3, to już w ięcej nie wróciła. 
Rozwiedli się. słyszałam .

-  Idź Felka do ku ch n i-p rzerw ała  jej zw ie­
rzenia jan k a .-C h c ę  odpocząć irochę.

Felka wstała ociągając się leniw ie.
-  Proszę p a n i-  odezwała się jeszcze. A co 

będzie z mojemi zasługam i, już tizeci m iesiąc 
centa nie widzę, ja  w łaśnie chciałam pani po­
dziękować za służbę, bo tylko tu człowiek zmar­
nuje się doszczętnie i nie zarobi nawet na te 
buty i fartuch...

janka usiadła na kanapie. W szelka chęć od­
poczynku odeszła już od niej. To życie, to ohy­
dne życie, o którem rozpaczliw ie zapomnieć 
chciała, znów szło ku niej i bezwzględnie bru­

talnie, 'przypomniało jej, że jest tylko bierną 
m aszyną, której ani na chwilę ustać nie wolno.

-  O Felciu 1 - westchnęła c iężko .-W ięc  i ty 
chcesz mnie opuścić i to w  takiej chwili... ja  
bez ciebie przecież sobie tu rady nie dam.

-  Paniusiu z ło ta-zaw o łała  Felka ze szcze- 
rerrr wzruszeniem -  mnie dalibóg bardzo żal od­
chodzić i panią zostaw iać, a le człowiek dosyć 
się namęczy po tych służbach, toby i co chciał 
mieć z tego. Pani się nie gniewa na mnie co?

-  A o cóżbym się gniew ać miała... tylko źe 
się do ciebie już przyzwyczaiłam  .. Cóz robić, 
wezmę posługaczkę tymczasem...

-  Paniusiu - zaczęła znowu Felka zn iżając 
głos. jabym chciała coś powiedzieć, tylko się 
boję, że się pani obrazi.

-  No, cóż takiego, m ó w -o d p arła  obojętnie 
janka.

-  jakem  w yleciała po obiedzie do sklepiku 
spotkałam cod kam ienicą tego pana co u nas 
mieszkał, tego m alarza... pani w ie. Zaraz do 
mnie podszedł i tak się dopytywał o pan ią, 
o pannę Isię. Podobno ma niedługo już całkiem 
do Krakowa wrócić. Proszę pani, na mój głupi

rozum, to ja  m yślę, że on bardzo 
jest za panią i żeoy tylko...

- Proszę cię Felciu, nie mów 
w ięcej o tern - przerwała janka bez 
gniewu, choć głos je j zadrżał s il­
nie. Nie pow innaś się w daw ać 
w takie rozmowy, a mnie to nic 
nie obchodzi.

-  Bo ja tak tylko... z dobregc 
serce...

-  Dobrze, dobrze, Felciu, zo­
staw  mnie sam ą i tak w yjść muszę.

-  Ale pani niema żalu do m nie?
-  Nie, nie. Wiem, że jesteś po­

czciwa dziewczyna. O zasługi się 
nie bój. Nim odejdziesz w szystko 
ci jeszcze wypłacę.

Powstała, chcąc zakończyć tę 
rozmowę i weszła do nyży.

j inka nie poznała sam ej siebie. 
Kiedyindziej sam a wzm ianka o 

Leszczycu, byłaby wywołała w niej 
lęk i pomięszanie. Teraz słuchała 
słów służącej bez cienia przymusu 
i wewnętrznego buntu. Dziwiła się, 
że w iadomość o jego bytności 
w Krakowie nawet pewną ulgę jej 
spraw iła i uczula nagłą wdzięczność 
do niego, że przecież on jeden, je­
dyny, nie zapomniał o niej i inte­
resował się  je j losem.

To czuwanie jego, którego do­
broczynny wpływ już się w niej 
ukojeniem odbijał, podniosło jej 
upadające siły.

-  Więc jest tutaj i m yśli o 
m n ie ?-szep n ęła , ubierając się do 
w yjścia . -  Nie chcę się z nim w i­
dzieć sam a, ale pójdę do pani An­
ny. Może oni razem dopomogą ml 
do odszukania Isi.

Łagodny, lekki uśmiech nadziei 
rozjaśnił jej smutne oczy. W iara 
wstąpiła w r.ią nagle. Czuła, żc 
nie powinna upadać na duchu, nie 
powinna złorzeczyć losowi, kiedy 
pozostawił jej tych dwoje w iernyd 
przyjaciół. Lekka i odmłodzona 

wybiegła na ulicę.
Tymczasem Bogucki, który nic nie wiedział 

o zajściu  z Isią, spotkał sie z Ludwikiem w ka­
w iarni.

-  Wie ojciec co się stało w d o m u ? -p rz y ­
witał go Lisiewicz.

-  Cóż tak iego?
-  Isia uciekłal
-  Co ty m ów isz?
Bogucki obejrzał się, czy kto nie słyszy. 

Ale oprócz dwóch starych radców, grających 
zaciekle w karty i jak iegoś jegom ościa zaczy- 
tanego w dziennikach, nie było nikogo w tym 
kącie.

-  Co ty m ów isz? -  powtórzył, pochylając 
się do zięcia.

-  A jakże, już jej n iem al Kto wie, gdzie 
jest już o tej porze, bo słyszałem , jak mówili 
z tym facetem, z którym ją  w idziałem , o jakim ś 
wyjeździe.

-  Toś ty ją  w idział? I nie przyprowadził 
sm arkatej do dom u?

(Ciąg dalszy  nastąpi).

A pewnie, b o  i jakież io  pani ma ż y c i e . . .
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głębi Periyi itd aU tich  i z imarłych itepich kocinja pad Najwią" in  świątynia parika ili-Uoicbea w Korbeli, w której znajdnje eią słynny
szałasem. perski ścięty miecz,

Parsya Jako prowincyr^angielska.
Najbardziej rentowne atnty w wojnie światowej 

wygrała Anglii.. Wojna, będąca rezultatem handlo­
wej rywalizacyi między Anglią a Niemcami w re­
zultacie przyniosła spodziewane wyniki. W alka
0 handlową hegemonię 
skończyła się zwycięstwem 
Anglii na całej linii, które 
wkrótce jisno okazało ja­
kiego rodzaju skutki stąd 
wypłyną.

W  Londynie stworzono 
silną podstawę polityki 
wytyczającej program dla 
całego św iata; angielska 
przewaga wytycza granice
1 tworzy stosunki wedle 
swojej normy i swoich 
potrzeb. Jast to rzeczą 
nutnrahą: po zniszczeniu 
niem eckiej floty pozbyli 
się niebezpiecznego ryw a­
li To jedno, a długiem 
jest opanowanie kolonii.
Dawna ekspanzya w kie 
rnakn wschodnim dopiero 
teraz osiągnęła swój ce .
L tar.i trwająca polityka 
dopiero dziś doprowadziła 
do opanowan a Persyi. —
Szach perski po wybnchu 
powstanii schirojił się do 
Eiropy, a Anerlia objęta 
protektorat przyłączając 
?ersvę do swoich indyj 
skich posiadłości, s) ąd ich poriya lak
panowanie na koszt Ro-
syi rozcią a się na cały
w3chód Posiadanie tych dwóch najważniejszych 
ośrodków bogactwa całego świata daie Ai glii wiel 
e i nadzieje otworzenia protektoratu nandlowero 
nad czterema częściami świata. W  tym celu dąży 
ona stale do osłabienia wszystkich państw euro 
pejskich, często nie licząc się z faktycznym stanem 
rzeczy, który może doprowadzić i do smutnych kon 
sekwencyi. Jest to polityka ryzyka, bo trudno przy­

puszczać, że Anglia nie widzi często jaskrawo w oczy 
wpadającego niebezpieczeństwa, jakie za cobą po­
ciąga jej postępowanie. Dziś trndno przewidzieć jak 
się sto sn u i unormują, w każdym razie już obecnie 
okaznje się, że często przeciągano strunę na swoją 
niekorzyść. O ile stosunki we wschodnich krajach,

i : Uotjw s pustyni w Periyi na granicy

w koloniach, dzięri długotrwałej pracy dojdą do 
spodziewanych wyników, o tyle walka z Niemcami 
zarysowuje się powoli angielską przegraną. Bnnją 
bezpośrednią jest tutaj ogromna sprężystość Nie­
miec i ich trzeźwość narodowa. Handel niemiecki 
prowadzony z niesłychaną intenzywr ością pracy roz 
wija się niesłychanie szybko. Prodnkcya pracy do 
prowadziła dziś jnż do tego, 2e towar w Niemczech

przy ogromnym procencie spadku ceny, powoli po* 
czyna, albo już niedługo pocznie wyrngowyww. 
z rynku handlowego angielski. W ten sposób, jak- 
kol dek Persyę Anglia opanowda, Niemiec mimo 
takiej walki pokonać nie zdołała.

Niemiec nie pokonano — to prawda, ale winę 
powinna sobie przypistć 
Anglia sama. Możliwe, że 
trndno było rozgraniczyć 
najróżnorodniejszego ro­
dzaju plany p o lity czn e , 
które z każdym dniem two­
rzą inne podstawy i w y­
magają innego ustaleń.'^ 
konstelacyi handlowych, 
ale przecie nie powinno się 
prześlepiać faktów często 
brzemiennej wagi na przy­
szłość Anglia dziś wal­
cząc o hegemonię nad całą 
Europą i o pryncypat han­
dlowy n:d morzami, stwa­
rza dla siebie ogromnin 
silne podstawy, ale tą dro­
gą, jaką obecnie postępo­
wała, często można zejść 
na manowce.

W  każdym razie stoi­
my jnż wobec zdecydowa­
nego faktn, który ni przy­
szłości całego świata może 
niesłychanie zaważyć i z pe­
wnością zaw aży , o czem 
teraz przecie nikt nie wątpi 
nawet. To z :ś , że walka 
w y w ią z a ła  s'ę między 

Mczopotanii Niemcami a i ką o bo­
gactwa węgla, jest także 
rzeczą ważną dla Anglii, 

bo 1 ten sposób stwarza się dla niej przeciwwagę 
handlową.

Anglia, stojąc na dwóch wzgórzach, jakimi są 
handel w jej kraju i niesłychanej wagi kolonie na 
wschodzie, mnsi się liczyć z kim będzie miała do 
czynienia w przyszłości i z tem na każdym kroku 
liczy się poważnie. Za jej stanowisko na wschodzie 
będzie nieograniczonego znaczenia, to pewne.

Defilada praad mchem Pornjt lako proafcnoya ai|lo!ak«: Bagiman paru i.
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Kiedy przed kłlin laty pokaże ła się na mebli s icn 
Kometa H_lloy , odwiedzająca na: co si d ccdzk siąt 
pięć lat z regularnością, godnieiszą hpszcj sprawy, 
zastanawiano się rgólnle nad tem, czy teł ma ona ja­
kie znaczenie i czy się powinno wierzyć, łe zwykle 
zwiastuje wcjoy, choroby, nieszczęścia 1 t. d.

Jedni mówili tak, drndty inaczej, kronlzarz, choć 
jej na własne owy nie widział, przestrzegał, łe n-hty 
być na najgorsze przygotowanym.

Nie widział jej zaś dlatego, poniewał pani W ir o ­
nii: nie zezwoliła na obserwacye, kt óre nalełało pi za­
prowadzić nocną porą, najlepiej na Błoniach, gdzie teł 
wybierały się stale cało grcmićy przygodnych estro- 
Lomów, nie zapominaj jcych przy tej sposobności o nie 
winnym flircio.

I tego, zdaie się, obawiała się pani Weronika, wie 
dząc o tem,« jjk  słabą jest ludzka nalnta i łe nikt nie 
jest pewnyn ani dnia, ani godziny.

I pokazało się potem, łe, choć kronikarz komety 
na swoje własne oczy nie widział, miał przecie* racyę, 
w kilka lat bowiem wyonihła w samej m czy wojna 
z W8zelkieml swemi następstwami, ja t  głód, chtroby 
I t. d.

A Hollcy miał ogon, wiadcm • zaś, łe komety ego- 
nias e nie są tak złośliwe, jak pozbawione ogonów. 
Ma się z tem tzrc, jak z .-.basml n kobiety. Jeell są 
długi , to dowód, łe to idtota normalna, jeśli zaś krótko 
obcięte, moi-iu przysLf.z, łe to sufrałystka ( lęc stara 
panna, a one bywrją nieraz nieznośna!...).

Spytr kto mołe, dlaczego o tum wspominam?... 
Dlatego, porlewzł ino n pohezała się nometa (choć 
jej nie widaćl...) i to do tago bez .gonal... Tak przy­
najmniej twierdzy astronomowie.

I zachodzi teras człowiek m głowę, co teł ona 
mołe zwiastować, poprawę 8tos.n>ków, czy pogorszenie, 
zwłaszcza, łe nalały do złośliwego gitunku, bo bez- 
ogoniastych!

Co do poprawy, to Irndno sie jej tuk rychło spo­
dziewać, jnz choćby tylko dlatego, łe pan H;ovtr za­
powiedział, ił rok przyszły będde jeszcze cięłszy cd 
obeensgo. Nie wieizyłem mn. ab ostatecznie mnsi. .um 
nwienyć, gdym sagi doęł do kalendarzu. B i  1920 
jest przestępny, więc c jeden dzień u ntirzy. zattm bę­
dziemy na biedę narzekać nie irzjrsta sześćdziesiąt pięć 
rzzy, lecz trzysta sześćdziesiąt sz-ść.

Okazują się rółne bri ki w zwykłym rokn. tem bar­
dziej dadzą się odczne w przestępnym, obliczone c ś  ca 
wagony, choćby tylko dla samej Europy (pokazuj aię, 
łe ona je najw ięje j!..), utworzyłyby pociąg, slęgijąjy 
od Havru, przez całą Enropę i Azyę, ał d Władywo- 
stoku. Tak przynajmniej nsrzyjaoje pewien stLtystyk, 
który wykuzał w swoim cz. s e, ze kiełbasa wybcrcza, 
skonsumowana przy ostatnich ■yberach do ans r/a- 
cklego parlamentn, wystarczyłaby do opiscnla ziemi 
I jeszcze zostałby potęłny kawał dis nieboszczyków, 
którzy „z urzędu" brali t> z ał w glosowaniu.

Z popr wy stosnnków musimy więc na razie zre­
zygnować, aby się spełniło, co było powiedziane przez 
Hooyora.

W takim razie zostaje chyba pogorszenie.
T:.k nabłałoby przyn szczać, ale tak nie jest. Czy­

tałem bardzo pilnie przemówienia w Sijmb pp. Woj­
ciechowskiego, Sobańskiegu i Bilińskiego i dowLdzia 
łem się z nich, łe sytnacya nie jest beznadziejna i łe 
raczej naleły się spodziewać poprawy stesonków, ni- 
ieh pogorszenia (bo... gorzej oyć jnt nie mołe!...).

J-411 więc ani j dno, ani drugie, w takim razie 
ehybi itr Pum non datur. Ale owszem, pokueu.e się, 
łe... datur!

Nie jest to oczywiście pewnik, ani matematyczny, 
ani polityczny, ala tylko kronikarskie przypuszczenie, 
dość prawdopodobne.

Nie tak uawno rystąpill astronomowie z propo- 
zycyą, abyśmy sobie zafundowali swój ciasny cłls, 
bo to nic nie kosztnjo, u sprawia przyjemność, gdy 
się chce wyjechać gdzieś zz granicę i trnsi kręcić ze­
garek, rat w prawo, to znów w lewo. Obrano w tym 
celn n. jsłodszy polninlk, bo przeworski. Na to jednak 
nie zgodził się Rząd warszrpsk*. Guyby to było ja  
kieś miasto lnb miasteczko w Królestwie, mołnaby
0 tem pogadać, nie jakiś tnm Przewursi i do ugu 
w ¥ łopolsce I Tu wykluczona!

I zamiast „słofkiogo" czaili zaprowadzono „ciupły", 
bo letni.

To astronomów zgoiewalo, więc powitddćl. sobis:
— Nie chci. liście naszbgo cz su, macie kometę, 

de tego bez ogona i to taką, któr j nie widać!... 
Łamcie sobie nad tem głowy, co cna zwiastnje...

I łamią sobie, ale to pozwala im zapomnieć o in­
nych kłopotach, a ta „komaclana* historya ma jeszcze
1 tę dobrą stronę, ło bodaj raz można się będzie wy­

brać bezkarnie na nocną wycieczkę, a wobec władzy 
domowej cspiawiedllwić stndy: ni astronomlcznemi.

Nie jest tekłe wyhlnezonam, t  dlatego zaświecono 
na niebie o jedzą gwlaadę więcej, poniewać Kr fców 
zmniejsza ntslc lkzbę latarni gazowych i elektrycznych... 
Niech więc rozprasza im bodaj kometa ciemności ziem­
skie, z. nim im zajaśnieje, świiiłcść wieko s t , !

Czy jednak 1 tn kometa be:, ogona nie jest zwia­
stunem jakiej nowej wojny, t g > nikt powiedzieć nie 
omie, i by bowi.m zab-ać głos w tej sprawie, trzeba 
być w jednej osobie rówuoczeónie 1 astronomem i po­
litykiem.

Twierdzą siu>znle niektórzy, łe o jakiejś nowoj 
wojnie nie mołe być nawet 1 mowy, gdył stara się 
jeszcza nie skończyła. Byłby to więc, co najwyiej, 
dalszy ciąg.

Kronikarz był zawsze antlmilituryztą, choć się za 
czasów anslryacklcb do tego nie przyznawał, bojąc się, 
aby go grzecznie nie poproszono siedzieć. I dziś się nie 
zmienił i powtarza z npcrtm, łe szkoda byio tych 
wszystkich wysiłków, na jazie zdobył się świat cały, 
gdył mi .cz nie doprowadził bynajmniej do rozstrzy­
gnięcia ty h wszystkich kweutyl, które były powodem 
rybnchn obecnej wojny, Enropę zniszczyły zupełnie, 

a lndność jej doprowadziły do dziadowskiej torby. 
Nieraz teł wsptmlnuł 1 głośno i półgębkiem, łe tarciu 
pomiędzy pcszczególnym! narodami i po wojnie nie 
nstarę, bcó ich powodem ule jsat nic innego, jek 
tylko interes, u nie jakaś tam sprawiedliwość, lnb 
względy cywilizacyjne. I dodawał, łe łatwo się st-ć. 
nołe, ił dophro po wojnie pokałe się, łe kłócono 
i bito się o wetnę na baranie, gdy on jeszcze łył, bo 
po wojnie będzie nawet gorzej nlł praid jej wybu­
chem.

Zdaje się, łe tego samego przekonania, co kronikarz 
nabrał dziś i pan prezydent Wilson 1, widząc, łe nie 
doprowadził do tego, do czego zdątał, w sam c >: za­
chorował nerwowo 1 to tak cięłkc, łe pono nie msza 
się z lotka.

Powhdnjr wprawdzie, łe tak ciężko chorym robią 
go Niemcy i Włosi, mający w tem swój interes, ala, 
jakkolwiek jeat, mnsi uię przyznać, że jest Mapa na 
catej linii, a w ta dch tj- rankach mat,na nie tylio za­
chorować, ale nawet zwiryować znpołnle na seryo.

Bo to niby koalieya gra teraz w świecie g.ówną 
rolę, ale cót z togo, kiedy w jej własnem łonie niema 
zgody, a kaidy z jej członaó* chciałby rib ć p. litykę 
na swoją rękę, to jest tak, jak dlań wygodniej 1 ko 
rz js nUj.

Francya chciałaby mleć silną Pelskę, aby ona sie­
działa Szwabom na krrbn a \n tymeras m Anglia, 
stojąc w obrrnii N.emiec, stwarza coraz to Inne iru 
dnami. W Kwesty 1 sp.a u po Austru-Węgriech zabrały 
głos Wiothy, nalełące też do masy spadkowej, ale nie 
zgodził się na to pan Gabryel d’Anuuizia i idobyłRjekę 
na swą rębę nie licząc się z tem, łe stawia swói 
własny r„j w tmintm połołeu.n bo cbyba Ruda Naj­
wyższa niomni s.ę o tu, aby reapokt>wano jej zarzą­
dzenia. Nawet i m l ńka B lg u nie czeka na pleb s ./t 
w przyzuanych jej ewen'nslnie ocręgacb, ani na dc- 
cyiyę Zwląziu narodów, ale zabiera to, co j. j  s'ę, jak 
powiada, rłnsznio n^lely.

Jedna tylko Pulsza nie pizy parza kłopotów, po 
zwala się kaldemn stub-ić bczuaraie i uadowrla się 
obietnicami, ktćryih j j teł nie łałują.

S.me Stany Zj idnoczone Ameryki półuocnej zabiły 
s^emn pruydentowi nieład klina w ghwę, nie cheąc 
się zdecydować na ratyfikacyę tr itatu  pokojowego, 
właśnie ze względu na Związek ni rodów, dzieło Wil­
sona.

I ja, gdybym był na ich miej ltu, postąpiłbym nfe 
inaczej, bcć to chyba nie naleły d > przyjemności, gdy 
kto obcy wtyka nieproszony swej nes w myje domowe 
stosuoki i mołe mnie jeszcze ulągaąć przed tiyouaiił 
światowy.

Ostateczni.! podobno zanewnioną jest rztyrikr.cy^ 
traktatu przez Sen^t amerykański, ale z zus rzełenlaml, 
c d któremi będzie się reda ć może całe iats, więc 
os.auacznle wyszłoby na jedno, gdyby tra,:t&tu zupełuie 
nie było.

Judni J-iponia siedzi jekoś cicho, ale właśnie to 
jej milczenie daje du.o do myrlenia. Kiłdy się spo
d.lewt, łe ona coś przucleł annja, a wystąpi z tem 
wtedy, gdy s ę  nadarzy s^Ssbność.

W ty.h waruik .h, nic d iwnego, łe wielkiemn 
polltyliowl może n wut głowa spu hnęć i nnst się po­
loty ć do iółku.

My, Polacy, powinniśmy z ebec. y h stoanuków 
wynieść jedną uukę, miauo łcle, łe polityka wytze- 
kinaula i zdanania się na łaskę i nici.iśkę, craz za­
dowalanie się cbietnlCimi, do n iczigo ule prowadzi. 
D lś popłaca tytko polityka czyun, bez oglądania się 
na innych, a dali ngo świeży dowód Włosi z Rj >ką 
i Belgowie z przyznanymi im obszarami, chcieliby zaś 
to samo zrobić i Cueci i Ukraińcy, o Ile chodzi o Cle 
szyn, Spisz, Orawę i Galicyę wschodnią.

Nauto jest jeszcze j.uno następstwo obecnej wojny, 
które politykom Zachodn spać nie daje, to jest b olsze- 
wlzp. Jak błogosławione są jego skntki, widzimy to 
w Rosyi i częśuiowo w Niemczech, nic teł dziwnego, 
łe Europa zachodnia i Ameryka bronią się rękami 
1 nogami, aby się przypadałem nie przeszczepił na ich 
gruat.

Pocieszają nas wprawdzie, łe gwiazda bolszewlzmn 
gaśnie jnż w B syl, łe Lenin aresztował Trockiego, 
a Trocki Lenina, ale to just dziś, a jntio s.ę pokałe, 
łe ob» j są przy najhpszem zdrowiu 1 w zupełnej zgo­
dzie pracają dla dobra... swojego włssnego, bo i ten 
rneb, podobnie jak c;ła obecna wejaa, wywołany jest 
tylko w intiresle jednostek, czego jnt piękne diwody 
złcłył smutnej pamięci pan Bela Knhi, wywcłąc z Wę­
gier miliony.

Ogjlny więc bilans nzstępstw wujay, prowadzonej 
rzekomo tjlko w Inter sie sprawiedliwości i cywiliza- 
cyi, jcut wręc przeciwny tjm hasłom, bo urąg jący 
nawet nrjprymitywniejszym zasadom sprawiedliwości 
i nie mający nic współ lego z Knltnrą.

Tak, jak było przed wojną, siła górtje nad pra­
wem, a kto silniejszy, i upr wiedli..'"ry i mądrzejszy.

A ty wygładzić te różnice, jakie skutkiem tego 
powstały, trzeba będzie rozpoczęć cały szereg nowych 
z/oj en, a /i.j.łięcn danych będzie do tego mhła Ja­
ponia, nie angałnjąca się dotąd zbyt widocznie.

I, kto ie , czy uie ziszczą się przepowiednie i prze 
widywania Wlinsia, który ostrzegł świat, to jest Eu­
ropę, bo tylko ją dotąd za „świat" uwalano, praed 
„łóltem nirbezpieczeństwem*.

Śmiano się wówesas z tego, zupełnie inaczej tłu­
maczono sobie to wyrałenie, cle dziś przyzn ć się 
musi, łe coś racy! w tem było. Bo jeśli kiedy, to 
w obocnych warunkach wystarczy Japonii tylko wy­
ciągnąć łapę, nby ntjspokojniej zagarnąć całą Europę, 
zniszczoną zn pełnie wojną, a potem sięgnąć po Am rykę.

Dzięki wojnie miało zniknąć z horyzontn widmo 
miiitaryamn, cigriłrjące światu, tymczasem dotąu ono 
nie znikło, a nadto wyłoniła się wielka łółta plama.

Radziłem przed wybn:h:m wojny wielkim polity­
kom: „D jsie sobie spokój 1"... potem siwoMem:
„Kończcie jnt raz, bo to do nlczege nie prowadzi!“..., 
niestety, ani w jednym, ani w drugim wypad .n nie 
chcieli mnie usinżhtć i dziś whdzi), łe „kto wiatr 
siijo, ten Inrze zbiera*. A ten turagan idiiera nle- 
tylLo korony i kapelusze, elo wraz z nimi i... głowy.

N.ech s.ę Seanomni Ceytelnicy m deiwią, łe kro­
nikarz, zwyLle dotiid optymistycznie usposobiony, stał 
sie nagle pesymistą i nawet łólte niebezpieczeństwo za 
jichało mn do głowy. To następstwo choroby Wilsona 
i kematy, etóru kale być na wszystko przygotowanym. 
Jjs". to zresztą r .c l r  ek Lumiedc, który s ę powinno 
było juz dairno zrob ć ze ^zg1 du na koniec wcj iy.

Zmieniłem zwyk y perwdet i sztroką politykę wy­
sunąłem na pltrftszy plan, aby się bodej roz módz 
wygrd.ć swoboonic oez pofr.cby oelądinia się na pana 
metrampała. Mógłbym jeszcze i d j p:s.ć w t*j ma 
ttryl, /l: wychodzę z sał tenla, łe tego rudztju miks­
turę poainno się pcdttuć „co g dzinę po ły:ce*, 
czyli co tydaleń potro.hu. Jeszcze gotowi się P. T. 
Czytelnicy rozpolitykować i potem żądać iby o nlczem 
inn.m nie piszć., tylko o pol tyco.

A temat to bardzo niewdzięczny. Tylko dzięki nici 
le t; dziś pan Wilson w łóżku robi zimae okłady 1 za­
żywa wodę laurową na uspokijenie nerwów. Nie ozdobi 
wieniec lanrowy jego skroni, jako tego, który nowy 
porząćle1 w świat wprowudz.ł I pchnął go ua nowe tory 
(choć się jnt na stare powracał... przyp. zecera), nie­
chaj mn sinty bcó j woda lanrowa, o Ile to nie jjst 
jaki wojenny surog^t.

R.sztę ml jsca należałoby poświęcić sprawom we­
wnętrznym, jnł chcćjy 3 t go powodu, łe S m obi- 
duje, ztronnictwa do hidzą do przekonania, i_ ko­
nieczną jest s L a większość Która mo -łab; dać rzą­
dowi oparcie, a nawet uznają nisi tóre sprawy sa tir- 
dzo ważne i z tego powodu zasługujące na ryihle 
załut wienie.

Rozpoczęta debaty stjmowe od aprowizacyi, b ć 
to dzić sprawa ptjwałniijszz, mówiono o ładzie we­
wnętrznym i porządkn, oraz stoannkach finansowych 
i ekonomicznych, a wszyscy trzij ministrowie, ij. spraw 
wewnętrznych, aprowizmyi i skarbu, dostcsowall się 
do jednego kamertonu zachęcsli bowiem, aby nie tra 
clć ducha, gdyż pokolenie nie j is ; j^zete zupełnie 
bezhadzi'j .e. Joszcze mołna się wygrzeoać, cl i trzubz, 
nby wszyscy zabrali się do parcy dla ogó.n, a nie oia 
jednegc ulr.nnlct *.

A czy jest tak, lnb preynajnul. j się na tu zanosi?
Niestety, n lo !.. Właśaie cl, którzy cajzięć j me­

wią zawste o pracy, c l i :tury.h, zdawaioby się, jas; 
;na ideałem, st i ją się dziś apostoLml prółmactw.i, bo 

lcb dziełem są te clągłj ctrsjii, które wyrastają, jłk 
grzyby po deszcan, a ntrndniają normalny bieg łyda.



Zndanie na rozsypcie litery .
U łożył H. B., Kraków.

2  pode.nych liler u łożyć znane polsk ie  przysłow ie, 
a, c, c , d, e, e, h, i, i, », k, 1, 1, n, o, o, w , z

Od Redakcyi.
Zwracamy uw agę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są  uprawnieni do ubiegania się o n -  
grody, którzy nadeślą rozw iązania wszystkich 
zagaaek .

Zagadki do nagrody.
Okienko.

U łożył K. B. Kraków.
Z  pod anych  liier u łożyć irzy wyrazy, rów n obrzm .ące 

w  kierunkn p ion ow ym  i poziom ym .
a a a a e
e k m
m m r r 1
1 u u
u u u u z

Znaczenie wyra: )<P: 1) Zw ierz p rzed p oiop ow y. 2) T a­
niec. 3) N a rod ow ość .

Lamigtów ,i.
U łożył W- D., Kraków.

Z  pod anych  w yra zów  u łożyć  znane po lsk ie  przysłow ie. 
C zego nie nie, o k o , sercu , tego, w idzi, żal.

K ,'drat magiczny.
U łożył ]. O polski, Kraków.

Kwadraty 1 kreski zasiąp ić literami, aby pow stały  w y ­
razy o  podanem  znaczeniu. Litery, w staw ione w  m ieisce 
kw adratów , czyiane z góry na dół, utw orzą bardzo p o ­
pularne dziś w  P o lsce  nazw isko.

_  _  _  _ _  n
Znaczenie wyrazów : 1) Imię m ęskie. 2) N azw  i." , o  je ­

dn ego z k ró lów  polsk ich , i) Zw ierzę m orskie. 4) M iaslo 
w  O alicyi środ k ow ej. 5) Rzeka na Litwie. 6) Drogi kam ień.

Zadanir n i rozsypane łltery.
U łożył X. Y., K raków .

Z  pod anych  liter u łożyć  znane przysłow ie : 
a, a, ą, e, e, e. g, 1, i, j, k, k, 1, 1, m, m, o , p.

f ia m lg łó w n :
U łożył ]. W ieczyń sk i, Kraków.

Uzup. in ić podane w yrazy. Lilery, w staw ion e w  m iejsce  
krasek czytane z góry  na dół, pod adzą  nazw ę św ięta 
k oście ln ego .

0  -  ad 
A — na
1 — ra 

m — la 
i -  is 
k — pa 
I — an 
a -  oł 

m la 
K - ly 
O — zy 
s  —  ła 
c  na.

badanie do nznpełm enU .
U łożył K. S ch o lz , Kraków.

Przez dudanie od p ow ied n ich  sp ó łg ło se k  utworzyć dw« 
znane polsk ie  p rzysłow ia :

1) - a - - - o  - o  - e, - a - o  - - e.
2) - o  - ■ o  - - o  ■ ■ u - • ■ oi - • o  - - u.

riiOWOECl ILLOiUflOTWJdnf

Poświęcenie sztandaru strażackiego 
iv Pietrzykowie? eh.

Po pięcioletniej wojmo po r~z pierwszy dnia 
28. września przybrało miasto Żywiec nader uro­
czysty wygląd z powodn poświęcenia sztandaru 
Ochotniczej S t faży pożarnej kółka rolniczego w Fie- 
trzykowicach, Jnż wczesnym rankiem dały się sły- 
_zeć odgłosy mnzyh, które nadciągiły wraz z od­
działami Straży pożarnych ze sztandarami na czele, 
jako to: Straż pożarna z Pietrzykowie z nowym 
sztandarem, Straż żywiecka, z Zabłocia, Radziechów 
Łodygowic, LeSaej, Sporysze i Wilkowic około 600 
strażaków, którzy zapełnili po brsegi kościół para* 
fialny w Żywcu.

Nabożeństwo i poświęcenie sztandaru w : z z ód- 
powiedniem dc uroczystości przemówieniem odpra­
wił ks. dr. Jan Satke proboszcz w Zywcn.

Po poświęcenia nastąpiło wbij.tnie gwoździ pa­
miątkowych. Pierwsi wbił: gwoździe rodzice chrzestni 
pturostr, Zółkiewicz i pani Kępiński, prezes Z- P. 
K. K. Kępiński z żoną naczelnika gminy, następnie 
marszałek IdziAski, k a ; . Gtodziński i inni. Następnie 
przemówił prezes Kępiński, poczem krajowy instru­
ktor pożarnictwa p. Józef Sroka, jako delegat M.

T. R. powitrł zebranych i w imieniu tejże insty- 
tucyi v. yraził pozdrowienia od braci z kresów 
wschodnich szczególnie od Lwowian.

Na rynku Żywieckim odbyła się demonstracyjna 
defilada, której przypatrywało się kilka tysięcy Indu.

Po południu u d J i się wszyscy do Pietrzykowie, 
gdzie irzy ładnej pogodzie ca obszernej łące obok 
strażnicy pożarnej urządzono zabawę strażacka.

I  rril kaioirtuWOj: Jdsef Sliwińaki

Z sali koncertc^ej.
Gorliwa treska „Biura koncertowego" o przy­

gotowanie dla Krakowa j*k największych atrakcyi 
muzycznych, wydaje swój rezultat. Na pierwszym 
koncercie wystąpi Józef Śliwiński, gienia ny piani­
sto. Józef Sirwiński, którego technika doskonałe 
opanowana i ogromnie snbtelce odczncie nici snu­
jącej się przez utwory przez niego interpretowane, 
umie wywołać na słuchaczu wrażenie takie, jakie 
tylko genialny muzyk wywołać omie. To też 1 za­
powiedziany koncert budzi ogromnie żywe zainte­
resowanie, zwłasztza jeżeli zwróci się nwagę na 
dobór materyatn, który muzyk na swój występ 
w Krakowie zapowiedział.

r>i«lęoeale i i t i a la r i  iiriiackiige w Pletti;knv linek : Grapa uczeitników u iitandsrem. (F<tf R. Homa, Zywibc.j
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Logogryf.
Ulożyl ]. Kam ocki, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literai ii, aby pow stały y- 
razy o podanem  znaczen.u Rząd środkow y, czytany z gói y  
na dół, utworzy imię 1 herb jednego z krakow skich  bi­
skupów .

Znaczenie wyrazów : 1) S am ogłoska. 2) Imię żeńskie.
3) Sam ogłoska. 4) Ptak. 5) Rodzaj ooezyi. 6) Okres czasu. 
7) M iast" w  Galicyi w scl odm ej. b) Rzem ieślnik. 9) Ina­
czej tańce. 10) Przyrząd kuchenny.

gadanie do p rr is t iu i-n i? .
Ułoży i S. K., Kraków.

Z podanych  liter u łożyć znane polsk ie  p rzy s łow ie :. 
Z ięć Leś Pac S.

J T j W U r S s  SUbtRttKOW i^

Zadanie do przestawienia.
Ulożyl X. Y., fa rn ó w .

Z podanych liter u łożyć znane polskie przysłow ie. 
Krajczy, jota, Ob, co .

Za clobre rozw iązanie w szystkich  pow yższych  zagadc.. 
przeznacza R edakcya do rozlosow an ia  dwie nagrody: 1) 
„Na scerokiej drodze" (pow ieść), 2) paczkę papieru listo­
w ego  (25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 40
Łamigłówka. Ohio, Golhe, Iran, Osman, Nida, Indus, 

Igor.
Grzebf-niówka. Pałac, 1, Egipt, b, Ilmen, s, cadyk, 

y, topaz.
Bilety wizytowe. W adow ice, Zakopane. K ozienice, Ra­

dom , W". Kraków.
Zadanie do uzupełnieni?. Pora, Len?, Ebror beta, Iqor, 

Soła, c*na, York, tama, wino, cera, ikw a, Emil, sow a , 
Zama, yard, nici, Iran, Eg^n,

Zadanie na rozsypane litery. Co kraj, to obyczaj.

Nr. 42

Równanie. Korea ?or unat dama =  Reforma 
Karol -j- Nazaret =  rolna.

Dobre .jzw iązan ia nadesłali pp.: Z. Ehrenberg Kielce, 
K. Has W arszaw a, L. Dziedzic Kraków, M. O sieck a  Kra­
ków , j. M róz W arszawa, L. K ołodziejski C zęstochow a 
] Ogrodnik L w ów , S. Balicki Wiedeń M. Szym ańska 
Zakopane, M. M alinow ska Sandom ierz, S. Kucharzewski 
ja sło , L. Dem bicki L w ów , S. S ok o łow sk i Tarnów, M. B i­
lińska D ąhr(.*a, H. B ogack i Lw ów , j. jaw orski Sanok, 
M. B ielew ski Z am ość, S. Krzyżanow ski W arszawa, H.

Wojciechy eski P odgórze, H. Rosenba jm  Lw ów , K. Lipski 
W iedeń, H. Gołąb Lw ów , Z Galiński R zeszów , M. Kiu- 
row ska Poznań, J. Pietruszka L w ów , H. Bandrow ska C zę­
stoch ow a, Z. Kwaśniew ski W adow ice, j. Zaw adzki San­
dom ierz. M. Ostrow ska K. ków , T. C ichocki L w ów , H. 
Kalitowska Przem yśl, R W ięckow sk i Kraków, S. Kąkol 
Kraków M. Zak Kraków, W. Decowski R zeszów . S. 
Potkański L w ów , W . O lszańsk1 Traków, T. Lew icki Lw ów , 
Z. Liebeskit d N ow y Sącz, H. Zegartow ska Z^kooane, M 
G a w o ń sk a  Tarnów , j. O polski Kraków, H. F ijałkow ska 
Kraków, M. Szphka R zeszów , H. Biele zyk Kraków, W. 
B orkow ski Jasło, M. Niżyńska K ołom yja, Z. Zaleski W ar­
szawa.

N agrodę orzez 'r ?o w a n i otrzym ali: 1) Z. Galiński 
R zeszów  (książka), 2) Zyg. Ehrenberg Kielce (papier li­
stow y). U oraszam y o nadesłanie 75 hal. na koszta p o le ­
conej przesyłki nagrody.

BIURO SPEDYCYJNO- R o m u a ld a  f e lp m a n a , k r a r ó w , d l .  m ik o ła js k a  s  

PRZEWOZOWE
Przewóz mebli we własnych wozach meblowych, z wszelką gw arancyą, do wszyatk'ch miast w Kolsce 
i zagranicy po oenach konkurencyjnych. Ekspedycja towaiow na ko ej i z kolei. Załatwia formal­

ności ciowe i kolejowe, również na wywóz i przywóz Własne m asaż ny towarowe na kolei. 
TELEFON Nr. 3588. DLA PRZESIEDL. JĄCYCH SIĘ PP. URZĘDNIKÓW OGLĘDNE CENY.

K U R S A  P R A W N I C Z E
,JUS‘ .JUS1Knr.tów

n u u u  Rynek główny L. 22 »»•
ROZPOCZYNAJĄ NOWE KURSA ZBIOROWE DO 

WS1YS1 UCH EGZAMINÓW PRAWNICZYCH.
Kursa zbiorowe prowadzone przez najwyb,tnr isze 
siły. Głachacze jtrryrarją paty mate yał dostoso­
wany do ostatnich zmam Zgłoś enia na ty cl miar t 
pożądane, ila prowinoyi, wojskowych i  urzę­

dników wypróbowany ;ystem ilsemny.
Egzamins uniwersyteckie, adwokackie.

ZIEGLERA
PROSZEK DC PIECZYWA

potęguje wydajność wszelkiego rodzaju 
pieczywa, bo staje się ono pulchne, ape­
tyczn i i łitwo strawne. W ydohywa on 
wszystkie odżywcze sktadnki mąki i pod 
nosi temtamem wartość odz wczą potraw 
mącznych. Nawet ludzie, którzy me zno­
szą ciasta na drożdżach, traw ią łatwo 
ciasto sporządzone na ZIEGLERA PRO­
SZKU DC PIECZYWf bo c asio takie jest 

lzej>ze i łatwo strawne.

Jak należy zaopatrywać 
iwr e gospodarstwo na 
ń nę w środki żywności ?

ailepiej przez konserwowanie jarzyn, 
owoców, mięs w tak zwanych słojach kon ■ 
serwowych i gotowanie w Jab aparatach.

Poleca się zatem do zakupu bar­
dzo pożyteczne i praktyczne ory­
ginalne Jab-aparaty z konserwo­
wymi słojami, które wszędzie są 

do nabycia.

Główny skład Jab-aparatów

UIEDEŃ II. (lEUbnUOIiSSE 31/47.

,N w ój do g w e g rl“

il&IIIOŚĆI św iatow y. 
Przeszło milion w  u- 

życiu 1 
ffŁ u m u <( praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów

Słacht do w ozów , o- 
uw ia, żagli, w orków  

itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cenakom- 
pletnego szydła z 4 
rozmaitemi i g ł a m i ,  
zw ojem  nici kor. 7 ‘ — 
Na porto 95 halerzy 
Polski sp o só b  u iy- 
oia . Pełna gwaran 

cya l W ysyła tabr.

Dom handlowy

H . PIEROŻEK, Kraków,
Karm ollaka 9/z.

Praw dziwe tylko z wybitą niszą 
firmą as rączce 1

$$$$$
Potrzebny

uczeń
do

do  d ru k a rn i  
i k l i s z a m i

N ow ośc i

lllustrowanych.

Kuptwo i spraedata

i i  oto , s re b ro , b r y la n t y ,  p e r ły , w r s e lk ą  
b i iu t o r y ę  n o w ą  i a u t y c a i  «Ł| " try  
i r o g a r k i  c r a a  s s tu e sn o  z ę b y . — P ia ć ?  

m jw y i  i - a  c e n y .
ZaklaJ m i n i i h i o g g u  i iih ltm k *

JÓZEF CYnnKIEUflCZ, KRUKÓW, UL SiflUlKOUISiUi L. 1.

Jedyny najtańszy dom handlowy

IGNACY CYPRE3
b ruków, utica Nzengka li. 13/30 NI, I.

pobca niklowy system Boskopf 45 kor., 
Budzik o 2 dzionkach 60 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 150 kor. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie model jednorzędov.ka 180 kor., 
drurzędówka 300 kor. Trąby akordeonowe 
15 20, z5 kor Dyaoienty do szkła 45, 65 kor. 
B rz jtw y  10 l a ,  30 kor. Maszynki do wło­
sów 40, 50, 60 kor. Maszynki do samo- 

goleuia 30 kor Kamień do b r.y tw y  7 kor. Pas 12 kor. 
W ysyłka za zaliczką 

Cennik illustrowany za nadesłaniem 1 kor. w li-cie.

Szcze­
panika 
L. 7. I Szcze­

pańska 
L. 7.

ZAWIADOMIENIE.
Na sezo£ obecny

prleca
wielki wybór 
g o t o w e j  

konfetayó damskiej oraz
materyałów krajowych i zagrani­
cznych po cenach utniarkowt nych
ZAKŁAD KRAWIECKI STROJÓW DAMSKICH 

W. PIETRUSZKI
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p.

POLECAMY
T Y G O D N I K I  F A C H O W E :

K U P IE C , 
D R O G E R Z Y S T A , 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY,
DOM GOŚCINNY.
Każde j  smo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Kupiec, Towarzystwo z ograni­

czoną poręką, Poznań.

W wyższej uczelni

r o z p o c z y n a  s l  

KURSA
1 listopada ' r  

Rrahów. Szczepańsha l  I.p.
Zgłoszenia od godziny 10 do 11 przed południem. 

Przy uczelni wzorowa

PRACOWNIA FORM i MODELI
przyjmuje zamówienia od godz. 11 do ’ 2.

(  Założony 
v  rokn 19001 Po tiroaze do Zakopanego

lub w raca jąc , najlep ie j zaopa­
trzyć się można w  w szelk ie ubiory męskie
w y k o n y w a n e  n a  sp ecya ln e  zam ó w ien ia  poćiug m ia ry  ta k że  z  obcego 

to je s t  p rzyn iesion ego  m a te ry a łu

' W  Z W I Ą Z K U  K A T O L .  K R A W C ( W
W KRAKOWIE, Fleryańska 7. =  WE LWOWIE, Plac Eallckl 7. 

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
fachowi specyalióci.

HSS i i i K  ysm sz  » ..‘K  5 ^ .̂
P ra y jm t ije  s ię  do n in ie j ic e g o  ptc n a

dołączan prospektów
Z gto rae  i a  w p ro st do A d m in ^ -tr n o y i , N ow o­

ś c i  i l lu « t r o w a n y c h “ . -  T e le f  n  4 7 9

Kino W anda
Go trzeć dzień nowy program.

przy ulicy 
św. Gertrudy 

L  S.
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